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Rok I. 


P Prezydent na zjeździe 
stof. rezerwistów 
l b. wojskowych 
w krakowie 


Delegacja stowarzyszenia rezerwi- 
stów ; b, wojskowych w osobach woj. 
ościałkowskiego i prezydenta Kra- 
poe płk. Prażmowskiego zapromła 
rezydenta Rzplitej, Marszałka Pił- 
šudskiego, premiera, marszałków Izb 
Ustawodawczych oraz poszczególnych 
Członków rządu na walny zjazd dele- 
Śwtów, który odbędzie się w Krako- 
Wis 27 bm. P. Prezydent Rzplitej obie 
cal przybyć na zjazd. 


Wkrótce zostanie 
zwołana sesja sejmowa 


Wyniki wczorajszej rozmowy 
Premjera z marszałkiem Sejmu są 
nieznane i diatego otoczone są 
siecią domysłów į przypuszczeń. 
Nie ulega wątpliwości, że w toku 
Wspomnianej rozmowy poruszony 
pntat termin zwołania Sejmu. 
Az kiedy go ustalono i jakiego 

ju to będzie sesja niewiado- 

oficjalnie. 

i W kołach politycznych utrzymu 
4 znowu, że może już w dniach 
zadbliższych zwolana zostanie nad 
ggyczajna sesja, która zajmie się 
*«6le określonemi sprawami, to 
(„ak uchwaleniem nowych podat- 
ów i ustaw, związanych z akcją 
Domocy bezrobotnym. 
at o załatwieniu tych spraw na. 

api kilkutygodniowa przerwa w 
ouradach Sejmu. poczem przystą 
A on do rozpraw bad prelimina- 

zem budżetowym. 

kołach politycznych podpo- 
ni (29 W Ministerstwie Skarbu 

‘S ukończono jeszcze prac nad no 

ym preliminarzem budżetowym 
s <a 1932.38. Stoi to k związku 

iecznością uwzględnienia ńo 
wych źródeł dochodowych, uchwa 
Raych na ostatnich posiedzeniach 

N Ministrów. 

TRACA Jeszcze nie zostały po- 
Ri ęte, Zapadną one po naradach 

adzy Prezydentem Rzplitej, pre 
“e i Marszałkiem Pilłud.- 
pije zdaje się jednak ulegać wąt 
ge ości, że w najbliższym czasie 
A - UE się albo na nadzwy 

A albo na zwyczajn - 
śpieszy: e cie yczajną przy 


Kraków-M echów 


a dada Ministrów przyjęła na ostat- 
Powa posiedzeniu projekt ustawy, u- 
kole; iającej rząd do wybudowania 
chów. na odcinku Kraków — Mie. 
Sowat ian i kosztorys tej linji opra- 
w ma Ministerstwo Komunikacji 
Porozumieniu <œ Ministerstwem 


Skarbu, 


Zatarg przy budowie 
linii kolejowej 

„.  Sląsk-Gdynia 
Ę Gd, m linji kolejowej Śląsk 
Otm a wynikł zatarg pomiędzy ro 

Mikami zatrudn.onymi przez firmę 
d Przy robotach na stacji Herby 
Wenej, nspekcja pracy podjęła inter. 
iu 1g, celem zlikwidowania zatargu 
koja SRienia między stronami wyso- 


robotniczych 


ræ 


Tabela loteriji 


Sej „OTB, w ósmym dniu ciągnienia 
wow : 23-€j polskiej loterji pań- 
15.500 Padły następujące wygrane: 
5.009 zł. na N.ry: 31358 182813, 
0% zł na N-ry: 1015 184236. 
LS085 zł na N-ry: 10670 160164 


"T U 
Nov, 


Wen 


Mqgs žl na Nory: 10710 21851 32357 
o 38956 40885 42437 54711 83474 
33 130138 135y$6 146305 155366 
ato 184786 200407 204802 206726. 
Sli e: na Nery: 3825 5467 14477 
1914 22520 32380 41722 51995 52982 
A 16 86025 88943 89892 103366 
10258 113117 113617 114642 
116317 122861 133387 134123 


KRAKOWSKIE 


GAZETA POPOŁUDNIOWA DLA WSZYSTKICH 
| o L OE WWE | |  _unooonowo= _._ o‘ 0 0. —gow |oumam | 
Kraków. Sobota 19 Września 1931 r. 
uma: eo cj _- mp WSE qi TERE WINENEZE 


Dwie Śmiertelne katastrofy lotnicze 


Na lotnisku warszawskiem i pod Płockiem 


Wczoraj o godzinie 3 po poł. 
na lotnisku cywilnem, przy ul. 
Topolowej, wydarzyła się kata- 
strofa lotnicza: z lotniska woj- 
skowego I p. lotn. wystartował 
do Torunia pilot — ppor. Wój- 
cicki — z 4-go pułku lotnicze- 
go w Toruniu. Wkrótce po wy- 
startowaniu, silnik zaczął szwan 
kować i aparat z nieznacznej 
wysokości runął na dach hanga 
ru, należącego do Polskiej Li- 
nji Lotniczej „Lot”. Aparat 
(„Podlaskiej Wytwórni Samolo- 
tów") został strzaskany. Pod 
szczątkami jego poniósł śmierć 
na miejscu ppor. Wójcicki. ży 


Dach hangaru został częścio 
wo uszkodzony. 

Na wieść o katastrofie przy- 
było pogotowie wojskowe lotni 
cze, które zwłoki ofiary prze- 
wiozło do kostnicy w Centrum 
Wyszkolenia Sanitarnego. 

Dochodzenie, celem ustale- 
nia przyczyny katastrofy pro- 
wadzą wyższe władze lotnicze 
oraz III-ci pluton żandarmerii. 


Ubiegśłej nocy ok. godz. 2-ej 
zdarzyła się druga katastrofa 
lotnicza w czasie odbywających 
się obecnie wojskowych zawo- 
dów lotniczych. 

Jeden z samolotów, bio- 


rących udział w zawodach, przy 
należny do 2-go pułku lotnicze- 
go w Krakowie, kierowany 
przez sierżanta pilota Kopciu- 
cha przelatywał nocą w okoli- 
cach Płocka, kiedy około godz. 
2-ej sternik straci! panowanie 
nad aparatem i runął na pola fol 
warku Miszewko pod Płockiem. 

Samolot został rozbity na 
miazgę, a pilot Kopciuch i obser 
wator por. Borowiec ponieśli 
śmierć na miejscu. Przyczyny 
tragicznej katastrofy narazie 
nie ustalono. Na miejsce wypad 
ku wyruszyła specjalna komi- 
sja rzeczoznawców, która pro- 
wadzi dochodzenie, 


komuniści usiłują podtrzymać bunt 


w angielskiej flocie wojennej 
WRZENIA W ESKADRACH „cza poza tem, iź „wszelka czy- 


AMERYKAŃSKICH 
I AZJATYCKICH 
Zajścia we flocie angielskiej 
jeszcze nie ustały, a jak dono- 
si A. T. Es, admirałowie eskadr 
we wschodniej Azji i Ameryce 
Poł. zawiadomili Londyn o nie- 
zadowoleniu wśród marynarzy 
wskutek obniżki żołdu. 


ROZKAZ PIERWSZEGO 

LORDA ADMIRALICJI 
Na wczorajszem posiedzeniu 
izby Gmin pierwszy lord admi- 
ralicji Austen Chamberlain od- 
czytał rozkaz, wydany do floty 
atlantyckiej, aby „udała się do 
swych portów macierzystych, 
celem umożliwienia przeprowa 
dzenia indywidualnego śledz- 
twa przez wyższe dowództwo i 
przyznanie niezbędnych ulg” w 
związku z dokonanem zmniej- 
szeniem żołdu. Rozkaz zazna- 


jakolwiek odmowa wykonania 
rozkazów traktowana będzie 
zgodnie z postanowieniami u- 
stawy o dyscyplinie morskiej." 
Następnie Chamberlain dodał, 
iż flota odpłynęła już do swych 
miejsc przeznaczenia. 


KOMUNIŚCI WICHRZĄ 

Sekcja angielska międzynaro 
dówki komunistycznej ogłosiła 
wczoraj odezwę do marynarzy 
angielskiej floty wojennej. Odez 
wa stwierdza, że sympatje ko- 
munistów całego świata są po 
stronie zbuntowanych maryna- 
rzy i doradza załogom angiel- 
skich okrętów wojennych, aby 
wytrwali,. dopóki ich żądania 
nie zostaną uwzględnione. O- 
dezwa nawołuje także maryna- 
rzy angielskich, aby rozprawili 
się ze swymi oficerami i obró- 
cili działą okrętów wojennych 


przeciwko kapitanom  angiel- 
skim. 


WIELKIE WRAŻENIE BUNT 
WYWOŁAŁ W NIEMCZECH 


Bunt marynarzy angielskich wy 
wołał w Niemczech ogromne wra- 
żenie, a szczególnie brak wlado. 
mości o ukaraniu winnych. 


Dzienniki niemieckie porównu- 
ją bunt marynarzy angielskich do 
buntu floty w Chili, gdzie wy- 
buch nastąpił również wskutek 
obniżenia żołdu. Przy tej okazji 
dzienniki zwracają uwagę, jak 
niepomyślnem jest obniżanie wy- 
nagrodzenia pracowników pań- 
stw 


Niektóre dzienniki dopatrują 
się w buncie angielskim winy- 
Francji, która pozwala na szerze 
nie się w Europie kryzysu gospo. 
darczego, nie dając swych zapa- 
sów pieniężnych, Jedno z pism 
wręcz twierdzi, te winą wszystkie 
go jest polityka, jaką angielecy 
politycy prowadzili przeciwko 
Niemcom, utrwalając przewage 
Francji. 


200 osób zginęło podczas gwałtownej powodzi 


w kraju Zakaukaskim 


Straty materjalne przekracza-| dła. Zniszczony został również 
ją 5 miljonów rubli. Miasto Or-| zapas budulca przeznaczony dla 
dubad oraz szereg wiosek zo-| okręgów „które niedawno zosta 


RYGA. (A.T.E.) W rejonie 
Nachiczewania w kraju Zakau- 
kaskim .wydarzyła się gwałto- 


wna katastrofa powodzi, której | stały zniszczone przez powódź. 
ofiarą padło przeszło 200 łudzi. | Woda zniosła mosty, tamy, za 


siewy, zatapiając mnóstwo by- 


| 


ły nawiedzone przez trzęsienie 
ziemi. 


. 


Sprawcy pogromu żydów w Berlinie 


przed sądem doraźnym 


BERLIN (PAT) — Wczoraj rozpo- 
częła się rozprawa przed sądem do- 
raźnym przeciwko  aresztowanym 
przed tygodniem członkom bojówek 
hitlerowskich, którzy brali udzał w 
pogromie Żydów, urządzonym w dziel 
nicy żachodniej Berlina, 

Na stole prezydjalnym leży nagro» 
móadzony stos różnego rodzaju przy- 
rządów do walk ulicznych, jak: kaa 
stety, noże sprężynowe, pałki gumo» 
we, szpieruły į t p. Na ławie oskar. 
żonych 2 pośród 44 schwytanych hi. 
tlerowców znajduje się tylko 34, po- 
zostali oddani być musieli sądowi dla 
nieletnich. 


Jeden z oskarżonych, Fonin, utrzy |pierwszym zeznaniom, 
przyjrzeć się temu, |polecenia przywódcy oddziałów sztur 


muje, iż przybył 


iż przybyli z 


jak Zydzi święcą Nowy Rok, « poka. |fmowych dla urządzenia demonstracji. 
zač, iż są jeszcze inni ludzie oprócz | Sprzedawca gazet Kaufmann, stwier. 


Żydów. Przewodniczący wtrąca tu, iż 
aby stwierdzić, wystarczyłoby zajrzeć 


do księgi adresowej, Na sal. wybucha | go 


wesołość. 


Drug: oskarżony, Schultż, przyszedł j temu dziwić, 
jak Żydzi święcą | bokserem i jak trafnie wymierzy „to 


również zobaczyć, 


dza, że zaatakował pewnego męż. 
czyznę dlatego, iż ten spojrzał na nie 
prowokacyjnie; te człowiek ten 
padł potem na ziemię, nie należy się 
gdyż jest on dobrym 


„Sylwester galicyjski“. Inny oskarżo. | gość leży bezapelacyjnie". 


ny utrzymuje, że potknął się podczas 


zajścia i tylko dla utrzymania zówno. | czas charakter 


Cały przebieg procesu ma dotych- 
wysoce niepoważny. 


wagi niechcący uderzył kogoś ręką w | Co chwila eala gala wybucha głośnym 
twarz. Studenci i członkowie bojów- | śmiechem. b 


ki hitlerowskiej zaprzeczyli swym 


Przesłuchanie oskarżonych trwa. 
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Przywódcy austrjaeckiej Heim. 
wehry, która usiłowała dokonać 
zamachu stanu, a mianowicie 
książę Starhemberg 1 gón. Puch- 
mayer zostali wczoraj w nocy wy 
puszczeni na wolną stopę. Śledze 
two przeciwko obu oskarżonym 
toczy się dalej. 


:o —— 

Na granicy prowincji Navarry (Hisz 
panja), wykryto  kontrabandę broni. 
W miejscowości Zucarramundi poli. 
cja skonfiskowała 16.000 nabojów i re 
wolwery. 

pe QM 

Donoszą z Berlina, że sterowiec 
„Graf Zeppelin” wyruszył dziś w no. 
cy w drugą podróż do Ameryki Po- 
łudniowej. Na pokładzie okrętu znaj- 
duje się 9 pasażerów i 43 członków 
załogi 

Wpobliżu Wittingen (Niemcy) spadł 
na ziemię samolot sportowy. Dwaj lot 
nicy ponieśli śmierć, Przyczyną la- 
tastroty było, iż podczas lotu samolot 
zabłąkał cię we mgle i zderzył się ze 
skałą, : 


—:0:— 

Król szczepu afrykańskiego Senna. 
sich Omar El Muktar wzięty przed 
dwoma dniami do niewoli przez włos 
kie wojska kolonjalne został na mo- 
cy wyroku sądu polowego niezwłocz= 
nie rozstrzelany. Król Sennusich od 
15 lat prowadził zaciętą walkę z woj- 
skami włoskiemi przeciwko okupacji 
Cyranajki, 


Dozorczyni domu 

w Biułośrodzie 
odziedziczy majątek 
b. królowej belgijskiej 


BIAŁOGRÓD. (PAT) „Politi- 
ka* podaje sensacyjną wiado- 
mość, iż na przedmieściu Biało- 
grodu zamieszkuje jako dozorczy, 
ni domu uboga kobieta Gizela To- 
lić, z pochodzenia węgierka, któ. 
ra dziedziczy ogromny majątek 
byłej królowej belgijskiej Henr- 
jetty. żony Leopolda II-go. Kró. 
lowa  Henrjetta, jak wiadomo, 
również z pochodzenia Węgierka, 
zapisała w testamencie cały ma- 
jątek swej ubogiej rodzinie, z któ 
rej pozostały obecnie przy życiu 
tylko wspomnienia Gizela Tolić 
i jej siostra Franciszka Peterfi. 

Wszystkie formalności spadko- 
we są już załatwione 1 jedynie 
sąd arbitrażowy w Paryżu mą 
stwierdzić w październiku r. b. 
autentyczność testanientu królo- 
wej, którą to autentyczność dwór 
belgijski już uznał 


„komitet“ komunistek 
hiszpańskich rozpadł się 
Z powodu sporu 
0 mężczyznę 


Z Madrytu donoszą, że w hiszpań- 
skiej wsi Don - Marico, 9 komunistek 
zaw.ązało „kobiecy komitet” i zdo- 
bywszy władzę „bolszewiczki" ogłosi 
ły wolną miłość i prawo wyboru męż 
czyzny. Awanturnice na koniach urzą 
dzały napady na sąsiednie wèi, które 
nie chciały uznać ptaw marzuconych 
przez „kobiecy komitet komunistycz- 
ny.” Włościanie skarżyli się do władz 
te jednak nie Śśpieszyły się ukrócić 
szczególną działalność „komitetu. 

Tymczasem w łonie komunistek na- 
stąp ła niezgoda, kłóinia, a nawet 
walka, A wszystko poszio o mężczyz 
nę, którego wybrały 4 dyktatorki. 

Policja wreszcię zażegnała gorący 
spór, który mógł się skończyć krwa- 
wo i rozwiązała komitet. 


GIEŁDA 


Obroty średnie, Dolar 891 i pół. 
Dla pożyczek państwowych, listów za 
stawnych, tendencja utrzymana, dla 
akey) niejednolita 


Str. 2. 


Oczy, które wszystko widzą! 


Fenomenalny jasnowidz świata Ossowiecki w świetle prawdy 
V 


ZAGINIONA BROSZKA. OSSOWIECKI WIDZI ZNALAZCĘ. BROSZKA WRACA DO SĘ- 
DZINY GLAS. NIEZWYKŁE SPOTKANIE W BANKU. KREW NA  TAPCZANIE IRENY 


Jednem z najciekawszych wy | 
darzeń na tle niezwykłych dzie 


SOLSKIEJ. 


— „Pan znalazł onegdaj brosz 
kę na rogu Marszałkowskiej i 


jów inżyniera - jasnowidza jest” Koszykowej“. — Nieznajomy o- 


wypadek odnalezienia broszki, 
zgubionej przez żonę sędziego 
Sądu Najwyższego — panią Gla 
sową. Sędzina Glas ogromnie 
przejęła się zgubą wartościowe 
go klejnotu, będącego zarazem 
bezcenną pamiątką rodzinną. 
Postanowiła zwrócić się do Os- 
sowieckiego, o którym wiele 
słyszała. Pani Glas postarała się 
zapoznać za pośrednictwem 
wspólnych znajomych inżynie- 
ra. Spotkanie nastąpiło w miesz 
kaniu generałowej Krygier. Tu- 
taj pani Glasowa zwierzyła się 
Ossowieckiemu ze swojej tro- 
ski. Ossowiecki był doskonale 
usposobiony i chętnie zgodził 
się jej dopomóc. 

— Widzę — odpowiedział po 
chwili — pani broszkę, leży w 
szufladzie komody, w pudełecz 


u. 
W dalszym ciągu Ossowiec- 
ki dokładnie opisał klejnot. Wi- 
dzenie było zdumiewające, a 
jednak nieścisłe. Mianowicie 
Ossowiecki opisał drugą brosz- 
kę sędziny, którą istotnie ta- 
przechowywała w komodzie, w 
oddzielnymm pudełku. Gdy pani 
Glasowa to powiedziała, na 
twarzy Ossowieckiegu ukazał 
się wyraz zniecierpliwienia. — 
Muszę spróbować jeszcze raz, 
— powiedział, proszę © ciszę. 
Po kilku minutach skupienia 
Ossowiecki zaczął mówić. Do- 


niemiał. — „Skąd pan wie-* — 
Wiem napewno, broszka ta na- 
leży do pani Glasowej ‚żony sę 
dziego Sądu Najwyższego. Je- 
żeli pan odniesie ją, otrzyma 
pan nagrodę. ` Jestem Inżynier 
Ossowiecki. Byłem przeświad- 
czony, że nieznajomy stawi się. 
Istotnie był u mnie przed go- 
dziną, bardzo wzburzony i od- 
mówił kategorycznie przyjęcia 
nagrody. 

Inżynier Ossowiecki pewnego 
razu był na przyjęciu u znanej 
aktorki dramatycznej — Ireny 
Solskiej. W pewnei chwili Os- 
wiecki odezwał się: „Pani Ire- 
no, błagam panią, niech pani nig 
dy nie sypia na tym tapczanie. 
Widzę na nim krew, widzę ran- 
nych, umierających» Ten tap- 
czan jest cały we krwi“. Działo 


Dwóch młodych chłopców 
stanęło wczoraj przed sądein o- 
kręgowym pod zarzutem zbro- 
dni, za które mogła im grozić 
nawet kara Śmierci. (bie spra- 
wy były niezwykłe, ze względu 
na mało poważne tło krwawych 
zatargów. 

23-letni Wiłodzirnierz Tymiń- 
ski o wyglądzie zupełnie przy- 


tykając miejsca na piersi panil zwoitego rnłodzieńca nia na su- 


(lasowej, gdzie nosiła broszkę 

- opisał ją dokładnie. Następ- 
nie ujrzał, jak broszka spadła, 
przy zbieg uulicy Koszykowej i 
riarszalkowskiejj w dalszym 
ciągu zobaczył wysokiego bru- 
netu, z czaąrnemi wąsami, pod- 
noszącego cenną zgubę. Wszy- 
scy obęcni byli bardzo wzrusze 
Li i postanowiono dać do pism 
ogłoszenie, wyznaczajac nagro 
dę dla znalazcy broszki. 

Można sobie wyobrazić bez- 
graniczne zdumienie sędziny 
(ilasowej, gdy nazajutrz zatele 
fonował do niej sekretarz inży- 
niera, że broszka jest odnale- 
ziona i znajduje się w posiada- 
niu jego szefa. Pani Glasowa 
natychmiast pojechała do in- 
żyniera. 

Ossowiecki z uśmiechem wy- 
jął z kieszeni zwitek, rozpako- 
wał i wręczył przetażonej ko- 
biecie jej broszkę. 

— Było to tak — pewiedział 
Ossowiecki. — Jestem w banku, 
dochodzę do okienka * nagle wi- 
dzę wysokiego, czarnego pana 
z wąsami. Wiem, że go znam, 
ale skąd? Myślę, myślę i nagle 
przypominam sobie, pczecież to 
jest ten pan, którego ujrzałem 
w widzeniu, podnoszącego pani 
broszkę. Dochodzę do niego i 
mówię: 


YZ TES ESRO CZONY 
Niemieckie gadanie 


Udzia bankrutów, 

Pow.ada!ą, że bez butów 

chodzą; 

że mie piją k głodzą 

się z biedy! 

— To znów, kiedy 

chcą Światu sobą imponować, 

komponować 

zaczynają bajki o bogactwach! 

— Że Niemcy w bladze i ma aciwach I 

są m strzem ; 

że krąłactwami 

w świecie zastynęli -— 

o tem już wiedzieli 

nasi pradz'ańkow.e. 

Lecz stop Niem/aszkow'el 

Stop w bezczelnej bladze! 

— To wam wypisuję, ku waszef 
rozwadzel... 
Servus, 


mieniu swem życie ludzkie. Wi- 
dać, że zmartwił go nieszczę- 
śliwy przypadek, dzięki które- 
mu dostał się na ławę sądową. 

Ciotka lymińskiego była wła 
ścicielką zagajnika pod Radzy- 
minem „obiitującego w smako- 
wite rydze. Grzyby często roz- 
kradano ku utrapieniu właści- 
cielki. Młody Tymiński zajął się 
tępieniem szkodników i raz spot 
kał w lesie większe towarzy- 
stwo, które przepędził — strze 
laniem z rewolweru na po- 
strach. 

Broń w rękach niezrównowa 


żonego chłopca stała się jego! 


się to w lutym 1926 roku. Sol- 
ska przejęła się przepowiednią 
inżyniera i poleciła tapczan wy 
stawić na strych. 

Nadeszły dnie majowe. Dom, 
w którym mieszkała Solska, 
Szopena 15, znalazł się w cen- 
trum walk. Tutaj, na podwórze 
znoszono rannych i umierają- 
cych.  Sanitarjusze wezwali 
wszystkich lokatorów do zno- 
szenia na dół, w podwórze tap- 
czanów i materaców, na którym 


„Roxy“ nI Chłodnej 


przyszła góra do Mahome- 
o przyszedl Mahomet do gó- 
ry. Nie chadzala Wola do teatru 
śródmiejskiego, przyszedł więc 
teatr na Wolę. Okazało się, że 
Wola teatr lubi i chętnie do niego 
uczęszcza, jeżeli jest.. niedaleko 
i niedrogo. no i sztuka dobra... 


Co do mnie, widzialem już „Ro. 
xy“ w teatrze Małym i wrażenia 
moje w swoim czasie opisałem. 
Bylem wszakże na „Roxy“ w. no- 
wej siedzibie i.. odniosiem eze. 
reg nowych wrażeń. Przedewszy- 
stkiem, uważam, że aktorzy gra- 
li jeszcze lepiej, niż wtedy, Mó- 
wiłem .im to w antrakcie. Odpo- 
wiedzieli: „Nie dziwnego! Nie zda 
rzało nam się jeszcze grać przed 
publicznością tak wdzięczną, jak 
wolska. Tu każdy dowcip „tra- 
fia“, każda dobra „gierka“ wywo 
łuje burzę oklasków. Widzimy, że 
publiczność dobrze się bawi, to 
nas podnieca, dodaje animuszu i 


układano ofiary. Również tap-| gramy... jeszcze lepiej“. Rzeczywi 


czan Solskiej został zabrany z 
góry i zniesiony na podwórze. 
Na tapczanie tym opatrywano 
licznych rannych. Gdy się uspo 
koiło, zalany krwią tapczan 
zwrócono właścicielce. W ten 
sposób spełniła się przepowie- 
dnia inżyniera Ossowieckiego. 


R. 
(Dalszy ciąg nastąpi) 


(wia mienia -- aynita i abrodniar 


dziewczyna: wzięła na bok na- 
„rzeczonego i znienacka oświad- 
.czyłą, że zrywa zaręczyny. 
| Gierówna poszła prosto na 
plebanię, odwołać zapowiedzi. 
Na cmentarzu kościelnym za- 
szedł jej drogę Białkowski. Je- 
szcze nie wierzył. 
— Czy to jest prawda?.. 
zaczął. 
—Tak, 


DANIEL BACHRACH. 


aglee dą 


— ucięła krótko. 


ście. przepełniona sala co chwila 
wybuchała salwami śmiechu... 
Publiczność była zachwycona 
sztnką i grą aktorów, ci zaś byli 
zachwyceni... pnblicznością.. Ta- 
ka „wspólpraca“ musi dać pięk- 
ne owoce. To też aktorzy mówią, 
że im się już wcale nie chce po- 
wracać do śródmieścia. Powodze- 
nia kasowe jest, artystyczne rów 
nież, więc rzeczywiście poco? 


IM LE: 
TEET ER 
i 

— A więc „dowidzenia. 

Jedną ręką ujął jej dłoń, 
schylił głowę ,by pocałować, a 
drugą — nożem zadał straszny 
cios w bok. 

Przed sądem stanął sam, bez 
obrońcy. Płakał. Zapytywana 
Gierówna, dlaczego tak nagle 
zmieniła swe poglądy, nie u- 


miała dać odpowiedzi. Dziś już 
jest mężatką... 
NY WEINEPONEEM "2 


Śladami przestępców 


Sensacyjne pamiętniki 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Sledczego 


Przez miłość do przestępstwa 


Kiedy wychodziłam ze skle- 
pu na ulicę, ów starszy pan wy 
iszedł za mną i zatrzymawszy 
mnie wylegitymował się, jako 


'na. Trudno było nazwać popeł 
Inione przez nią kradzieże klep 
| tomanją „gdyż nie ulegało wąt- 
' pliwości, ze skradzione przed- 


zgubą. Gdy spotkał w lesie nic-jagent policji śledczej, prosząc, |mioty, sprzedawała i za uzys- 


jakiego Onyszkę, zburczał go. 
Następnie pobiegł do domu po 
rewolwer. Dały się słyszeć od- 
głosy strzałów. Chłopiec dosło- 
wnie igrał z bronia. Tragiczne 
skutki tego nastąpiły nieba- 
wem. Nagle Onyszko podsko- 
czył do Cymińskiego, chwycił 
go za włosy a później kopnął 
w pachwinę. Zarnroczony chio 
piec zaczął strzelać. 
. „Ugodzony kulami w brzuch, 
Onyszko martwy osunął się na 
murawę. Przerażony zbrodnią, 


sprawca strzałów sam zgłosił | 


się do policji. 
— Grzyby wartości kilkuna- 


stu groszy w porównaniu z za- 


bym udała się z nim do biura 
policji śledczej. 

Widziaiam, że wszystko stra 
cone i by uniknąć rozgłosu i 
skandalu wsiadłam z nim do 
stojącej wpobliżu dorożki i po- 
jechałam do pobliskiego komi- 
sarjatu. Tam oświadczono mi, 
że według podanego przez po- 
szkodowanych rysopisu, podej- 
rzana jestem o kradzieże i wy- 
łudzanie biżuterjj w  rozmai- 
tych sklepach i zapytano mnie, 
czy przyznaję się do winy, czy 
też żądam konirontacji z posz- 
kodowanymi. Przyznałam się 
panom, że wstydziłam się spoj- 


gasłem życiem ludzkiem, cóż | rzeć poszkodowanym przeze |. : ; $ 
za straszna tragedia, — przema; mnie w oczy, wobec czego przy ,śbę. Zdaję sobie w zupełności 


wiał prokurator. Wyrok —- Jyznałam się odrazu do wszyst- sprawę z popełnionych przeze 


rok twierdzy. 


Od wielkiej miłości tylko Je” | zakończyła deslulma ORG 


twieść, siedzieliśmy przez jakiś 


den krok do zbrodni. Miłość nie 

jednego już człowieka przypra- 

wiła o utratę zmysłów. 
Zakochał się po uszy w ogni 


stej brunetce Aleksander Bial- 1“! hm 
Zaczął staraćjH'2Ć przez dłuższy czas tak pos 


kowski, lat 22. 
się o jej rękę. Wszystko zapo- 
wiadało się pomyślnie. 


kieśo i gotowa jestem ponieść 
zasiużoną karę. 
Kiedy księżniczka Demidoff 


czas, nie mówiąc ani słowa. Nie 
zrozumiałem było dla nas, że 
kobieta z tei sfery mogła popeł 


polite kradzieże i opowiadała 
o swych sprawkach z takim spo 


kane ze sprzedaży pieniądze pę 
dziła luksusowy tryb życia. Ža- 
istanawiającem dla nas było tyl 
ko to, że ta sama księżniczka 
Demidoff, którą rodzina błaga- 
ła o powrót do domu rodziciel- 
skiego, powodując się dumą, od 
mówiła, a mimo to nie wahała 
[sie shańbić zwykłemi kradzie- 
żami sklepowemi. Zatrzymana 
była dla nas zagadką psycholo 
śiczną, którą mimo doświadcze 
nia i długoletniej praktyki nie 
byliśmy w stanie sobie wytłuma 
czyć. Po chwili, księżniczka o- 
dezwała się do mnie w języku 
rosyjskim: 

— Mam do panów jedną pro 


'mnie czynów i gotowa jestem 
ponieść za nie zasłużoną karę, 
prosiłabym tylko, ażeby rodzi- 
„na moja nie dowiedziała się o 
tem i żeby, jak mi pan obiecał, 
nie dostało się to do prasy. 

— Jak już panią zapewnia- 
„łem, uczynię wszystko, co bę- 
Idzie w mej mocy, aby prasa o 
tem nie pisała, jednakże, co się 
tyczy drugiej prośby pani, to, 


i r&s +. j W | jen | f dd 
Dano więc na zasowiedzi Zalkoierm a nawe! cynizmem. Nie ‘niestety, jest to niemożliwe i to 


ręczyny rodzice Marysi (iie- był to jednak 


cynizm, ale 


„dzina pani za pośrednictwem 


równy wynprawili niezwykle (= raczei szczerość z iei strony. Ambasady Rosyjskiej musi być 


kazale. Gości pospraszano moc. 
Gdy ubawicni goście zaczęli 
się już rozchodzić do domów, 


Doszliśmy zatem wraz z inspek 
torem Scottem do wniosku, że 
nie była ona zupełnie normal- 


zawiadomiona. 


| Dalszy ciąg nastąpi 


NR ZIN ZZ O ELLI AN ÁÁ 


(Pen ły kac 


OBRAZIŁ CZY NIE OBRAZiŁ 


NU 


W teatize, w piątym rzędzie ` | 


krzeseł siedzi podstarzała pię* 
kność, pani Pempkowska z mę- 
żem. . h 

Na scenie balet. Lecz pani 
Pempkowska nie uważa. Jest 
podniecona. Jakiś niodzieniec, 
znajdujący się w loży i już o 
pół godziny lornetuje ją natręt- 
nie. 

Pan Pempkowski zauważył 
również natrętnego obserwato” 
ra i niepokój żony. 

— Bezczelny młokos — obit- 
rza się w myśli. — Kokietuje ko 
bietę, któraby mogła być jego 
matką. 

Przerwa. Państwo Pempko” 
wscy wychodzą do palarni. ROZ 
mawiają o widowisku. Nagle 
obok nich zjawia się młodzie- 
niec z loży. Spogląda błagalnie 
na panią Pempkowską. Czeka 
na moment aż się p. Pempkow* 
ski odwróci i usiłuje jej wsuną 
w rękę jakiś liścik. Robi to jed” 
nak niezręcznie. Liścik pada Ra 
podłogę. 

Spostrzega to pan Pempkow* 
sku 

— Jak pan śmie zaczepiać 
moją żonę?! — wybucha obu- 
rzony. — Jak pan śmie ją w tet 
sposób obrażać?! ą 

— Prze..prze... — jąka Się 
zmieszany kawaler. 

— Ależ, Stasiu — mityguje 14 
godnie męża pani Pempkowsk4 
— ten pan mnie wcale nie obra 
zil. 
— Ten młokos bez przerwy 
cię lornetował, — krzyczy P4 
Pęmpkowski. | 

— Niepotrzebnie się unosis% 
— uspakaja go dalej żona. © 
Zdawało ci się pewno. 

Nareszcie młodzieniec odzy” 
skuje głos. 

— Bardzo przepraszam, “7 
to zwykłe nieporozumienie. ŁO! 
netowałem tę blondyneczkę, Kt 
ra siedziała obok pani. Straszi!i® 
mi się spodobała. Nie miaie h 
śmiałości sam jej więczyć " 
stu i dlatego chciałem prosa 
szanowną panią... Myślałem, £ 
doręczenie liściku przez ta 
poważną osobę, jak szanowkć 
pani ,będzie dla mnie korzy$ 
niejsze... M- 

Pan Pempkowski podnosi H“ 
ścik „patrzy na kopertę i udo 
bruchany zaczyna się Śmiać. 

— Ha „ha, ha! W samej rza 
czy niepotrzebnie się uniosłe 
Na kopercie jest wyraźnie M pa 
pisane „Błagam Panią niech ti 
ni ten liścik doręczy swej $ 
siadce z prawej 'strony *. 

Czerwona jak burak 
Pempkowska trzęsie się Z 
rzenia. „je 

— Stasiu! Ten młokos a 
obraził! Słyszałeś? „Przez Pi 
ważną osobę*!! Jak ten sm, 
kacz śmie?!! Czego się SMi 
jesz?! Dlaczego nie stajes% 
mojei obronie?! 

Pani Pempkowska mdlej®, 

Napoleon Sad 


Mamry: 
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Wstrząsająca tragedia z życia wyższych sier stolicy 


A jednak Jerzy był spokojny. Po dawne- 
«iu nieirasobliwy i beztrosko wyrzucał pieniądze w 
klubie karcianym, na wyścigach, w restauracjach 
l.. innych lokalach... publicznych, choć bardzo se- 

retnych... 

Pewnego razu spotkał na wyścigachh Fontowi- 
cza. Ten go zapytał, jak mu idzie: 

— Jak najgorzej. Jestem znów bez grosza. 

— A te sło tysięcy od Szulca? 

— Nie były w gotówce, tyłko w przekazach na 
Szymona. Otóż to bydlę zaczęto sobie z tych pienię- 
Gzy strącać jakieś procenty, których mu podobno 
Nie zapiaciłem, dwadzieścia tysięcy musiałem zapła- 
cić, pewnym... magazynom mód... dwadzieścia prze- 

'B'aiem w karty... pięć tysięcy na tego łacha Hospi- 
tala, na którego, podobno, miał być „robiony” bieg, 
tymczasem ta chabeta przyszła, jak pies, ostatnia. 
vogóle dziwnie nie mam szczęścia na wyścigach. 
i ktćrego kon a tylko postawię, to przychodzi pier 
Wszy, ale... od Mokotowa... 

Wiem rozległ się dzwonek. Jerzy pobiegł do 
kasy, Fo chwili rzekł: 

— Znow eraz postawiłem pięć tysięcy na Gi- 
tarę, Co ta kobyla mnie już kosztowała pieniędzy... 
Ale dziś ma poaobno przyjść na pewno. lak mi „de- 
Peszowali ze stajen... 

Ktoś zawołał: 

— bomoa do góry! 

Potem ktoś inny: 

—f ooooszły!... 

Na cuwilę zrobiło się ciszej, a potem 1ozległy 
sę naprzem.an woiania: 

— anarei, nzauarek Kanarek... Gitara, Citaaa- 
raaa, Gtaaaruaa,. iMorus, Morus, Morus... Na duże 
koio połeciat... Kanarek bje.. Gitara, jak chce... 

torus, jak z worka... Morus, Morus, Morusie nie daj 
Się... Morus, bioruuuuus!... 

Wygrał Morus. U.tara przyszła o łeb druga. 

— W uzi pan — krzyknął Jerzy, drąc kupę bi- 
letów, — to jesi moje, psiakrew, szczęście. Żery Gi- 
tara o łeb i,ixo się wysunęta, ualiby mi leko iicząc 
200 za 10 i wyg'ałbym majątek. Oprócz mnie mało 
kio stawiał na Gitarę. A jednak tylo o teo przegra- 
ła. 1o mój pech! Myślałem, że po ślubie będzie mi 
*ię lepiej powodziło, ale gdzie tam!.. Przegrywam, 
Jak przed śiubem, jeszcze gorzej nawet... 

— A kto panu każe grać na wyścigach? Dlacze- 
£o, napzzykiad, ja nie gram? 

. — Poco panu? Pan i tas ma dużo pieniędzy. Ja 
jeżeli nie wygram na wyścigach lub w karty, to skąd 
wezmę? 

— Choćby od teścia... 

— Dziwię się, że pan może nawet coś podobne- 
£0 pow edzieć. Jak pan sobie wogóle wyobraża nasz 


Stosunek? On się pewno domyśla, że ja tylko cze- | 


tam, by go diabli wzięli, bo ja już właściwie zyję na 
rachunek spadku po nim. Musi więc być nieprzyjaź- 
lie cła r n.e usposob.ony, bo wie, że ja rzeczywiś- 


Cie lyllo czyham na jego śmierć. Poza tem jego za- 
€aowanie wydaje mi się bardzo podejrzane. 
— A to dlaczego? 


— Wyprzedaje wszystkie nieruchomości. Nawet; 
jego pałacyk, sąsiadujący z naszym jest na sprzedaż. ! 
— Przecież poza tem niema gdzie mieszkać w 


— Poza Góryczami wogóle już nie ma nic. Nie: 
wiem, co on robi z temi wszystkiemi pieniędzmi, 

— Chyba nie oddaje księżnej? 

— Skąd? Podobno już nawet od paru miesięcy 
wcale ze sobą nie rozmaw.ają. Wogóle jakieś tajem- 
nicze i wielce podejrzane rzeczy tam się dzieją... | 
Słowem, do niego nie mogę się zwrócić. Pan mi też 
nie da... 

— A ile hrabiemu potrzeba? 

— Tak bardzo na gwałt potrzeba mi z p:ęćdzie- ; 
siąt tysięcy. Do załaiwienia najpilniejszych dziur. 

— Taką sumą, niestety, nie mogę panu służyć. ' 


inaczej, niema o czem nawet mówić. Szkoda pań- 
skiego czasu.. Radzę panu po raz ostatni... 
— Nie proszę pana o rady, tylko o pieniądze — 


rzekł opryskliwie Jerzy. — Jeżeli pan nie chce dać 
pieniędzy, niech pan mi nie ofiarowuje niepsoszo- 
nych rad. 


Wyszedł, trzasnąwszy drzwiami. 

Wściexły był na cały świat, a najbardziej na sa- 
mego t2bie. Naprzykiad: ta przebudowa pałacyku, 
na co to było potrzebne? Budowniczy wziął za to 


[ni mniej ni więcej tylko czterysta tysięcy złotychl 


Bagatelka.. Jakby mu się te pieniądze teraz przy- 
dały... 
Wrócił do siebie i już chciał walić głową o mur, 


|aby tylko wydobyć pieniądze. Robiio się późno. 


Trzeba było działać, Wyciągnął rewolwer z szuflady 


Bratu bardzo źie się powodzi, więc 1 ja nie mam. stolika... 


j Warszawie... 
Mogę panu aac.. pięć tysięcy... 

— To kropla w morzu. Nie warto. 

— Moze... varon? 

— Ż pewnością uałby mi chętnie, ale cóż kiedy 
wyjechał ua wieś. rrzygo.uwuje swoje doroczne po- 
lowanie. 

— Może pan depeszować... 

— Zanim wyśle, już będzie za późno. 

— Więc niech pan weźmie narazie te pięć ty” 
sięcy. 

— Nie, dziękuję panu, nie będę w edział, na co 
pierw wydać... 

wtem ujrzał zdaleka Lulę... 

Łwrocił się więc do Fontowicza z inną prośbą: 

— Biagem pana natomiast o co innego. W mo- 
jej loży jesc cz.ś wyjątkowo moja żona. Ja... nie mam 
azis czasu, aby ją oawieźć ao domu.. Możeby pan | 
iaszawie zschcian.. | proszę ją w mojem imieniu 
przeprosić, aobrze? Bęaę panu bardzo wdzięczny. 

i'ontowicz się zgodził. 

Jerzy pobiegł do Luli. Powiedział jej tylko parę 

słów, że w tej cawili jest bez grosza, żeby wszędzie 
naraz'e wszystko brała na kreayt, bo za dzień - dwa 
będze przy grubszej gotówce, to wszystko zapłaci. 
Aby go tyiko do tego czasu... nie zdradzała, Pożeg- 
|nał się z nią czule i pojechał do domu. Tam zamknął 
Isię w gabinecie. Mięczył się, co robić. 
i Ub.egiej nocy grał do piątej nad ranem w kar- 
(ty: Przegrał pięćdziesiąt tysiący, więcej, niż miał 
przy sobie. [en aług honorowy musiał być spłacony 
;jeszcze tegoż wieczoru przed upływem 24 godzin. 
‘Gdyby tego nie uczynił, byiby shańbiony i nie mógł- 
by się nikomu ze swych przyjaciół więcej na oczy 
pokazywać. 

Co robić? Odwiedził od rana wszystkich lich- 
į wiarzy, Nie udażo mu się wydobyć od nikogo ani 
i grosza. Nawet Szymon się uwziął. Powiada: 

— Powinien się pan jednak trochę ustatkować, 
panie hrabio, Przecież pan jeden może zrujnować 
(wszystkich najbogatszych ludzi w Polsce. niechże 
pan wreszcie przestanie dawać posłuch wzzysikim 
podszepiom szatańs'im. Ja osobiście nie dam panu 
więcej ani grosza, Chnvba, że z polecenia barona, 
Szulca. Wtedy, może mógłbym się postarać... Ale 


biurze pewnej fabryi sztucz- 
|nego jedwabiu taka pomocnica 
Luchaltera zarabia od 60U do 750 


W tym samym pokoju rczległ się niegdyś strzał 
z rewolweru dziadka jego żony w takiej samej 
chwili... 

Ale hrabia Eleński już był starszy, Jerzy zaś 
był w pełni sił... 

Nie chciał umierać... A jednak nie wolno mu by- 
ło wahać się ani chwili... 

Był nad samym brzegiem przepaści i nie miał 
nawet czasu na namysły. Trzeba było już natych- 
miast decydować: albo w tę albo w tamtą stronę... 

Tę właśnie chwilę straszliwą przewidział w 
swych podstępnych planach baron Szulc. Domyślał 
się, kieuy ona nastąpi i umyślnie dlatego „wyjechał 
z Warszawy, aby nie być... pod ręką... aby zostawić 
Jerzego samego... na asce losu... To on też zabronił 
wszysikim licawiaczom warszawskim dać Jerzemu 
choć grosik... Chyba z jego, barona polecenia... 

Jerzy przeszukał nerwowo wszystkie szuflady. 
Nie znalazł w nich ani grosza. 

Znalazł natomiast jeszcze jeden przekaz barona 
na Szymona wartości 20.000 zł. 

Dlaczego ten ostatni przekaz wciąż jeszcze się 
tu znajdował? Dlaczego nie poszedł śladem poprzed- 
nich? Czyżby hrabia go sobie zostawił na czarną go- 
dzinę? 

O, nie, on nie należał do ludzi tak rozsądnych? 

Może poprostu zapomniał? Nie.. Był inny po- 

wód... 
Jerzy nie wyjmował wcale tego przekazu, nie 
chciał wcale na niego patrzeć, bo... Bo coś go strasz- 
nie kusiło... Do tej chwili mężnie opierał się poku- 
som. 
Mógł przecież wczoraj wziąć te ostatnie dwa- 
dzieścia tysięcy, jak dowódca zbiera resztki swych 
niedobitków, aby po raz ostatni uderzyć na wroga 
i nie majac już nic więcej do stracenia — zwyciężyć 
albo paść. 

Ale nie odważ:ł się na ten krok ostatni. 

Wolał skorzystać z owego zbawienneśo pa: 
pierka w inny sposób, 

Wziął go do ręki i wpatrywał się weń uparcie.. 


Dalszy ciąś jutro. 
e ko E Mi "| 


rzł., a więc nie opływa w dostat 
ku... 
— A podwyżka? — spytacie. 


JAK ŻYJE PRACUJĄCA WARSZAWA? 


Wielka ankieta „Ostatnich Wiadomości“ o wszystkich 
zawodach i rzemiosłach siolicy 


Urzednicy prywatni 


— Na podwyżkę” diugo Się 
czeka. Zależy ona od położenia 
gospodarczego kraiu i firmy, 
gdzie się pracuje. W „dobrych“, 
t. zn. dobrze wynayradzają- 
cych firmach podwyżka może, 
naprzykład skoczyć z 250 odra- 
zu na 400 zł. po pewnym czasie 


zł. miesięcznie, a oprócz iego 
dostaje w końcu roku. jak wszy 
scy urzędnicy, gratylikację, wy 
noszącą nieraz  ©-miesięczną 
pensję!... 

Ale to są wyjątki, urzędnicy, 
zatrudnieni w powyższej firmie 
uchodzą za najlepiej wynagra- 


Og 8.30 do 4-ej. — „Pozabiurówki“, — Firmy, gdzie dobrze piacą... Większość źle zarabia. dzanych. pracy, przeciętnie _Zaś, jeżeli 
— Podwyżki. — Generalne obcinanie, Przeciętny, młody urzędnik | jest, wynosi 10 — 15 proc. - 
zarabia w Warszawie 200—350! Ale póco piszemy a podwyż- 


rzychodzisz do biura o 8.30, | powiada ci nieoczekiwanie: nic wam nie grozi. Obroty są zł. a starsi „mający poza sobą ce, kiedy szereg firm poobcinał 


ll-ej podadzą ci herbatę, wy-| —- Panie Władysiawie, niech male więc rachunki zdąży się 


Pn ho a 80) ns m n Z . © . 
„esz, zapalisz papierosa, ża- pan przyjdzie po obiedzie, trze-| zrobić ou 8.30 do 4-ej, a co do 


Alzęsz do roboty i pracujesz... | ba wykończyć wszystxie rachun 
by zasem prowadzisz dziennik ki a jour KE zn. doprowadzić 
halteryjny, załatwiasz wy- , do dnia bieżącego; przyp. Red.) | 


bł : 

A sprawdzasz dostawy, aj  Przychodzisz. 

dł, CT — prowadzisz księgęj Czasem, znowu, firma reorga: 
Be źników, 


Y € wie, jeszcze jakie. Jeżelilnową „przebitkową, dzięki któ-} nie nudziło... Ale o tem jeszcze i 
| szczęśliwców, którzy pracują w 


reorganizacji — to mało kto 
chce teraz na nią wydawać pie 
niądze. 

Gorzej — redukują „obcinają 
pensje, starzy urzędnicy siedzą 


księgę banków ilnizuje księgowość, żaprowadza | marsotii, bo nigdy im się tak| sjęczną pensię... 


“Malej firmie, której interesy | rei w każdej chwili możóa zia- | napiszemy. 


Bigg A rozłegłe, to poprostu je- dać stan interesów. Irzeca 


dą PSZYStKiem: 
M Księdze Głównej mieści'rachować z ksiąg starych do 


Lua firma! nowych.. | wtedy również mu- 
A ża się godzina 4-a — szy jsisz siedzieć po obiedzie. 


SZ sie dn wviścia. a tu szef ' Ale — pocieszcie się, narazie 


| A 


w twojej je-! więc wszystko przepisać i prze; 


Jaki jest dziś tryb pracy u-' 
który, 
istosunku do swych pracowni- 


rzędnika prywatnego 
kiedyś miał się nieźle. Poco, 
zresztą, pisać „kiedyś“, kiedy i 
dziś jeszcze są firmy, gdzie mu 
się nieżle dzieje. Naprzykład w 


sporo lat praktywi, od 500 dol13 pensję, zniósł wynagrodze- 
850 zł. Prócz tego wszyscy o-|nie bilansowe, poobcirał pen- 
trzymują dodatkowe wyuagro-|sje, a kiedy i to jeszcze nie po- 
dzenie z okazji zestawienia bi-| mogło do podreperowania in- 
lansu rocznego, które. zależnie |teresów — począł redukować 
od stanu interesów danej firmy, | personel. 

może wyrosić nawet trzymie-| | szukaj tu pracy, człowieku, 
kiedy cię w takich warunkach 
zredukowali! A jeżeli w dodat- 
ku masz żonę, dzieci i wogóle. 
obowiązki rodzinne. Co robić 
wtedy?! 

Co robić? — powtarzają za na 
ków. Olbrzyimia, natomiast ma- | mi bankowcy, u których wizytę 
sa urzędników prywatnych mu iopiszemy następnym razem. 
si zadawalniać się 120 do 350 J. Svbirski. 


Ale to wszystko spotyka 


kilku, zaledwie, iirmach, stosu- 
jących zwyczaje europejskie w 


Str. 4 OSTATNIE WIADOMOŚCI Nr. 8 
CO SŁYCHAC W KRAKOWIE? 
Co mówiągwiazdy? Komitet Ogólno polskiego Zjazdu Delegatów o ņroiongatę lub wykup 


Na dzień 19 września. 


Wpływy dzisiejsze pomagają nam 
w sprawach osobistych, familijnych, 
związanych z przyjażnią i miłością. Do- 
brè dfa oświadczyn, zaręczyn i t. p. 

W spekulacji zaleca się ostrożność. 

Wojskowi doznają powodzenia w swo- 
ich zamysłach. 


Przewidywany przebieg 
pogody na dziś. 


Przeważnie pochmurno, miejscami 
deszcze, dość ciepło, słabe wiatry pół- 
nocno-wschodnie i północne. 


Sobota: Św. Januarego. 


Teatry : 


Teatr Miejski: „Rigoletto“. 
Teatr Żołnierza: „Zaczarowane Koło”. 


Stary Teatr: 


Kina. 
Apollo: „K—27*. i 
Corso: „Hadzi Murat". 
Dom Zołrierza: „Papo, ja chcę hra- 
biego". 
Bagatela: Żona z kabaretu ©oraz rewja 
Promień: „Kobieta na księżycu”. 
Światowid : „Szary dom“, 
Swit: „Hotel na Riwjerze“. 
Sztuka: „lgrzysko uczuć“, 
Uciecha : „Musisz pokochać“ 
Warszawa : „Cierniowa droga miłości”. 
Wanda : „Wiedeń gdy się śmieje i pła- 
cze“ (Żar walca). 


ma dzień 19 września 1931. 


Godz. 13,10 Kom. meteor., 14,50 Kom. 

osp., 16,00 Słuchowisko dla dzieci, 16,30 
16,30 Koncert dla młodzieży, 16,50 Ko- 
munikat, 16,55 Odczyt z Katowic, 17,15 
Płyty gramof., 17,35 Odczyt z Warsza- 
wy, 18,00 Koncert, 19,00 Rozmaitości, 
18.10 „Rzeczy ciekawe“, 19,30 Płyty 
gramef., 19,40 „Przegląd polityki za- 
granicznej ub. tygodnia", 19,55 Transmi- 
sje z Warszawy, 22,25 Program na dzień 
następny, 22,30 Koncert chopinowski, 
muzyka lekka i taneczna. 


Dolar w Krakowie. 
Dolar gotówkowy 8.91—8.93 


Nocny dyżur aptek 

Grodzka 22, PI. Matejki 3, 
Sienkiewicza 2, Rakowicka 12, 
Dietla 36, Kalwaryjska 27. 


Chcesz nauczyć się tańczyć 
wytwornie i tanio na nadchodzący 
karnawał Zapisz się zaraz 
do powszechnie znanej 
SZKOŁY TAŃCÓW 


F. WODECKIEGO 


znajdziesz tam doborowe towa- 
rzystwo i miłą rozrywkę. 
Tańce narodowe wirowe i modne 
Ostatnie nowości taneczne. 
WPISY: Kraków, Pl. Szczepański 
8. II p. codziennie od g.6—8 wiecz 
ka`] 


Zdolni 


energiczni 


sprzedawcy gazet mogą się 
zgłaszać do drukarni Na 
Gródku 2 (ekspedycja ga- 
3. Z iia 
ęg. 7 rano. 


zety) codziennie 
wpoł. a w niedzie 


Zaraz do wynajęcia w śród- 
mieściu 2 lub 3 pokoje umeblo- 
wane może być na biuro. Zgło- 
szenia listowne pod „Zaraz“ do 


Adm. Wiadomości Krakowskich. 


Stowarzyszenia Rezerwistów i b. Wojskowych. 


<G Zjazd ten zaszczyci jak wia- 
domo swym pobytem w Krako- 
wie dnia 26 i 27 bm. P. Pre- 
zydent Mościcki, który objął 
protektorat nad zjazdem wraz 
z P. Marsząłkiem Piłsudskim. 
Komitet honorowy Zjazdu two- 


rzą przedstawiciele Rządu, Sejmu, 
Senatu. Komitet obywatelski 
obejmie 300 kilkadziesiąt nazwisk. 


W skład Komitetu wyko- 
nawczego wchodzą jako prze- 
wodniczący prezydent m. Kra- 


Morderstwo na Nowej Olszy 


Dziś zapad 


Wczoraj w trzecim dniu roz- 
prawy przed trybunałem sądu 
przysięgłych w Krakowie prze- 
ciw Mieczysławowi Kochankowi 
oskarżonemu 0 zamordowanie 
żony Heleny w Nowej Olszy, 
przesłuchano rodziców zamor- 
dowanej Caputów, oraz ojca 
oskarżonego, Kochanka. 

Po przesłuchaniu kilku innych 
świadków, między innymi brata 
Kochanka, Feliksa, wydali orze- 
czenie sądowo-lekarskie prof. 
dr. Olbrycht i prof. Jankowski. 
Według orzeczenia lekarskiego 


Komisja Statystyczna Rady 
Miasta odbyła posiedzenie na 
którem dokonała jednomyślnie 
wyboru przewodniczącego w oso- 
bie radcy miejskiego prof. U. J. 
Dra Kumanieckiego, oraz zastęp- 
cy w osobie Doc. U. J. Dra 
Langroda. 

W toku obrad, Komisja wy- 
słuchała sprawozdania jakie zło- 


Doroczny wy 


nie wyrok. 


Kochanek jest odpowiedzialny 
w zupełności za swój czyn, acz- 


|kolwiek jest małowartościowym 
josobnikiem pod względem mo- 


ralnym i etycznym. 

W końcu przesiuchano sędziego 
śledczego Czuchajowskiego, do 
którego Kochanek przybył w 
przeddzień zbrodni, jako do 
swego kolegi z wojska, radząc 
się w sprawie zamierzonej sepa- 
racji z żoną. 

Następnie odroczono rozprawę 
do dnia dzisiejszego. 


"Przygotowanie do spisu ludności. 


żył naczelny komisarz spisowy 
z dotychczasowych prac przy- 
gotowawczych do ll. powszech- 
nego spisu ludności wyznaczo- 
nego na 9 grudnia 1931 r. po- 
czem uprosiła swego przewod- 
niczącego Prof. Dra ,Kumaniec- 
kiego, by jako delegat Komisji 
wykonywał w jej imieniu stały 
nadzór nad akcją spisową. 


ścig Kolarski 


„Il. Kuryera Codziennego". 


Doroczna impreza „ll. Kuryera 
Codz.“ tradycyjny bieg kolarski 
na trasie Kraków—Katowice— 
Kraków odbędzie się w Krako- 
wie w niedzielę 20 b.m. Licz 
ba zgłoszonychj zawodników do- 
chodzi do cyfry 100 kolarzy 
z całej Polski. i 


Sędziwy, a zbrodniczy 
zwyrodnialec. 


W najbliższych dniach odpo- 
wiadać będzie przed trybunałem 
sądu okręgowego w Nowym Są- 
czu, Józef Górecki łat 75 liczący 
em. palacz kolejowy. Niezwykły 
ten zwyrodnialec mimo podesz= 
łego wieku, zwabiał do swego 
mieszkania pod różnemi pozorami 
nieletnie dziewczynki i dopuszczał 
się z niemi czynów lubieżnych. 
Ofiarą jego padło 15 dziewczy- 
nek w wieku poniżej 14 lat. 


Co za korzyść? 
tracić niepotrzebnie czas na 
szukanie drukarń, jeśli można 

zamówić telefonicznie 
Nr. 104-82, lub wprost w dru- 
karni Monopol, Kraków, ulica 
Na Gródku 2. wszelkie druki 
handlowe przemysłowe jak 
również broszury i czasopisma 
po cenach niebywale niskich. 


Start biegu nastąpi o g. 7 rano' 


u wyłotu na początku Aleji 3-go 
Maja. Uczestnicy biegu podążą 
przez rogatkę Łobzowską na 
Krzeszowice do Katowic. Przy- 
jazd na metę przy Aleji 3-go 
Maja nastąpi koło 1-szej w poł. 


Czyja zguba? 


P. Sroka Franciszek, urzędnik 
kolej. z Okręg. Dyr. Kol. w Kra- 
kowie — złożył na VI. Komisar. 
PP. na Dworcu kolej. pewną 
kwotę pieniężną, którą znalazł 
na schodach w westybulu dworca 
kolejowego w Krakowie. Właści- 
ciel może się zgłosić po odbiór 
gotówki. 


Pech wydrwigroszów. 


Pierścionek tombakowy za zło- 
ty usiłowali sprzedać na ul. Ba- 
sztowej trzej osobnicy, a to Sta- 
nisław Tyłko, lat 37, robotnik 
z Prokocimia, Miecz. Basta, lat 
27, zam. ul. Wielicka 13 i Tad. 
Burta, lat 24, zam. Spiska 1. 
Wszyscy trzej wydrwigrosze po- 
wędrowali do ula. 


Nie zamknął przedpokoju 
i został bez butów. 


Kowalskiemu Janowi, zam. ul. 
Czysta 19, skradziono z niezam- 
kniętego przedpokoju, w czasie 
jego obecności 4 pary bucików 
wartości 90 zł. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


|kowa, Belina-Prażmowski, jako 
zastępcy, wicewoj. dr. Bilek, 
pułk. Brożek, starosta Wnęk, 
jako sekretarze: dyr. Broczyner, 
radca Strasik, Stan. Wojciechow- 
ski, dr. Zak. 


zastawów. 


Oddział Zastawniczy Ako)! 
nego Banku Hipotecznego 
w Krakowie wzywa posiadac 
kart zastawniczych, których 
min sześcio-miesięczny upły b 
do sprołongowania tychże l 
| wykupna zastawów, gdyż w pr 
ciwnym razie przedmioty bet 
licytacyjnie sprzedane. 


t 
nal 
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Mają jeszcze ludzie pieniądze: 


Krzeszowski Czesław, zam. 
Kazimierza Wiejkiego 84, złożył 
w Komisarjacie III. PP. przy ul. 
Siemiradzkiego 24, kwotę 200 zł. 


List do męża 


Policja przeszukując kryjówkę 
złodziejską na ul. Gęsiej, napo- 
tkała tam Marję Gajewską, lat 
31, która właśnie pisała list 
(gryps) do męża włamywacza 
kasowego, siedzącego obecnie 


którą nieznany osobnik pozośt” 
wil w restauracji Zaborskić 
przy ulicy Kazimierza Wielkie 


włamywacza. 


w więzieniu pod zarzutem krè 
dzieży kasowej. Gajewska 

uczała męża, w jaki sposó®, ij. 
się tłumaczyć i na jakich fidt 


ków ma się powoływać w $ 


twie. Gajewską aresztowan® 


JP S S N O o || MML. | 


Dom Akademicki 
im. Prez. Mościckiego. 


Celem obejrzenia postępu bu- 
dowy w „Oleandrach* domu 
Akademickiego im. t'rez. Mo- 
ścickiego, przybyło tam grono 
gości z p. wojewodą Kwaśniew- 
skim, p. wicepr. m. Ostrowskim 
i Ks. rektorem Michalskim na 
czele. Zwiedzający stwierdzili, 
że przy poparciu społeczeństwa 
budowa wkrótce zostanie ukoń- 
czona. Pozwala to wnioskować 
będąca na ukończeniu druga kon- 
dygnacja dwu ostatnich skrzydeł. 

Dom ten zaspokoi wielkie za- 
potrzebowanie mieszkań ze stro- 
ny niezamożnej młodzieży, od- 
czuwającej dotkliwie drożyznę 
mieszkaniową. 


Przedstawił się prawdźiwie 
lecz kradł. 


Przed kilku dniami jakiś osob- 
nik przedstawiający się za elek- 
trotechnika, skradł pod pozorem 
naprawy przewodów z przedpo- 
koju mieszkania p. dra Wachtla 
przy ul. Krupniczej 8, płaszcz 
i piecyk elektryczny. Policja 
aresztowała sprawcę kradzieży 
w osobie 25-letniego Kaz. Jabło- 
nowskiego elektrotechnika, bez- 
domnego. 


Trójka hultajska. 


W ręce policji wpadł 20-letni, 
chyży Wiatr Stefan, robotnik 
z Szwoszowic, poważny już wie- 
kicm 40-letni betoniarz Stefan 
Stroński z Borku Fałęckiego i 
figlarny 19-letni Józio Pasternak 
robotnik, również z Borku Fa- 
łęckiego. 

Zawarłszy przymierze na śmierć 
i życie grasowali wspólnie na 
terenie Krakowa, dopuszczając 
się różnych kradzieży mieszka- 
niowych. Trójka łobuzów opła- 
kuje obecnie za kratą utraconą 
wolność. 


Baczność! Obiady po domowe- 
mu 3 dania zł. 1.20, kolzcje od 
60 gr. śniadania od 30 groszy. 
z 20 Stolarska 13, Restaura- 

Re 


n 
„Gdzie są moje kury 4 F 
Gdy p. Moses „Rosenba" z 
zam. przy ul. św. Agnieszk is 
chciał rano wysłać do zarźnik oj 
4 kury, przekonał się ku | 
boleści, że komórka, w, któż, 
trzymał smakowite ptaki, Br 
pusta. Okazało się, że ktoś dg 
wyprzedził p. Rcsenbauma, K! Ke 
o tyle jest winien, że kom? 
pozostawił niezamkniętą. 


> p 
Fatalny skok z pociąg, 
Z pociągu koło stacji W „j 
rzanowie wyskoczył niejaki %70 
Gomółka, kominiarz, lat, 
chcąc się wcześniej dostać y 
domu, obok którego pociąg Pa 
jeżdżał. Gomółka padając 0% 
doznał potłuczeń 
i wstrząsu mózgu. 
tomnego  opatrzyło 
ratunkowe, poczem przew 
go do szpitala św. Łazarza: 


1 


Póżar piwwiczny: 


Mieszkaniec piwnicy 5P° 
dował ogień. ip 
Straż pożarna w Podgórze 
teerwenjowała na ul. Zamoj gw 
go pod |. 34, w piwnicy d gić 
gdzie na korytarzu zapalił 5 
nagromadzone tam szmaty» 
ci, oraz nafta. Ogień Pacho 
skutkiem nieostrożnego © Jo 
dzenia się ze światłem prZE'ęę: 
katora piwnicy Jana Laza: „ye 
remu przy tej sposobność, ý u 
liła się szafa. Straż 08! 
gasiła. 


Aresztowanie vieher 


kasiarza. uh 

W ręce policji wpadł 
pieczny przestępca Józe 
niakiewicz, lat 35, 
karanie karany włamyw? 


tal 


w Poznaniu, gdzie 9 
karę za kradzież kasow4* nyi 

Bochniakiewicz podejrz si kr?” 
o współudział w usiłowa™ Wit" 
dzieży kasowej w Sądzie igi”, 
liczce i o strzelanie do pz 5 
cego go posterunkoweg® 
z PPP. w Wieliczce. 


" 38 


= =— p = 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 104-82 (od godz. 8 — 11 w poł.) 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Drobne — 30 groszy za wyraz. Poszukiwania pracy — 10 groszy za wyra 
z NN mein — 


Drukarnia Monopol, Kraków, Na G 


